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D r u k i e m  i nakładem  D rukarn i N a d w o r M ^ J ^ ^ ^ ^ r g  , S p ó łk i. — Itcd ak to r odpow iedzialny: J\'. Kamieński

W I A D O M O Ś C I  K I U J O W E .
B e r l i n ,  d. 8 . S ierpn ia . — Podczas dw óch  w ieczorów  dnia 3 . i 4 . t. rn. 

p rzy sz ło  do zaburzeń  w  K olonii. P ow odem  do nich by ł jak  przed dw om a 
la ty , kierm asz i zw yczaj podtenczas pan u jący , strzelania i puszczania iae 
w  mieście. B liższe szczegóły  obejm uje urzędow e o g ło szen ie ,  k to ic  w jd a li  
kom endan t K olonii i p rezy d en t tam ecznej regencyi pod d. 5- b. m ., a je s t 
n a s tęp u jące : .

W ieczoram i w  dw óch  dniach o s ta tn ich , a szczególniej dnia 4 . w y d a­
r z y ły  się sm utne w ypadki. N ajbliższym  pow odem  b y ł kierm asz, podczas 
k tó rego  i w  innych  latach  p o w ta rza ły  się niespokojności. N apastow ano 
bez p o w o d u  w ojsko , u rzęd n ik ó w  po licy jnych  i żandarm ów , k tó rych  u sta ­
w iono dla u trzym an ia  p o rz ą d k u , rzucano  tak  dalece na n ich kam ieniam i, iż 
w ie lu  dość znacznie zostało  uszkodzonych . N apróźno  po kilka razy  w zy ­
w ano  do spokojuości i p o rz ą d k u , w rzaw a  coraz się pow iększała i napas;ci 
n a  w o jsko  i u rzędników  się p o w ta rza ły . B y ło  przeto  obow iązk iem , w celu 
u trzym an ia  publicznego p o rząd k u  do chw ycenia  się p rzew ażnych  środków . 
W ojsko  o trzym ało  rozkaz do rozpędzien ia  mass z eb an y ch , k tó re  nie chciały  
u stąp ić  na  łagodne w ezw ania. R ozkaz w yp ełn io n o , oczyszczono ulice i p la ­
ce z ludu  i p rzy w ró co n o  zupełn ie  p o r z ą d e k .  — L icznych  uczestn ików  
w ych  w y p ad k ó w  a re sz to w a n o , k tó rz y  zostaną  pod ś l e d z t w o  sądow e od­
dani. 2  zupełnem  zaufaniem  w zyw am y  w szy stk ich , aby  s ta ra lis ig  w ed ług  
sw ej m ożności zapobiedz podobnem u n ieporządkow i. K ażdy  obyw ate l, 
k tó ry  ceni p raw a  i po rządek  m iasta , potrafi u trzym ać  swoich dom ow ników  
i podw ładnych  rad ą  i czynem  w  karbach  posłu szeństw a  i niedopusci o 
b ran ia  udziału  w  nadw erężen iu  karogodnem  publicznej spokojności i zbiego­
w iskach. W ład ze  ze sw ej s tro n y  w y d a ły  sto sow ne  rozporządzenia. Z pe­
w nością  spodziew am y s ię , ze n iespokojności się n iepow tórzą . G dyby je ­
dnak oczekiw ania nasze nie sp e łn iły  s ię , natenczas w ładze w ed ług  sw ego 
o bow iązku  z całą su row ośc ią  w y jed n a ją  pow agę p raw u  i u trzy m ają  p u b li­
czny  porządek . K olonia d. 5 . S ie rpn ia  1 8 4 6 .  K om endant, v. der L und , 
genera ł po ruczn ik . P rezy d en t regencyi R aum er.

W e d łu g  w iadom ości do 7 . dochodzących  spokojtiość publiczna po 

t. m. nie zo stała  p o w tó rn ie  zakłóconą.
W  kołach dyp lom atycznych  naszej sto licy  dw ie sp raw y  są p rze '” L 

rozm ów  i ciekaw ości sa lonow ych. Je d e n  z n ich d o ty c z y  spostrzeżonego 

o d  k i l k u  m i e s i ę c y  z b l i ż e n i a  s i ę  c e s a r s k o - r o s s y j s k i e g 0 S a 

n e t u  d o  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o .
N iedaw no tem u zb ieg ły  się tu  tłu m y  i w y tłu k ły  szy b y  w  oknach p c 

w nego dom u, w łaściciel k tó rego  ty le  b y ł tw ardego  serca, iż chorego od wie 
]u la t lo k a to ra , z żoną  n ie daw no po g o ło g u , dla k ilku  ta la rów  z ,nie'  
szkania exm itow ac kazał. Z  tego p o w o d u  kilka osób aresztow ano. — W osta- 
tn ich  dniach p o tonę ło  w iele osób p rz y  kąp an iu  się w  Sprei.

K r ó l e w i e c ,  d. 1 . S ierpn ia . — Z ycie  po lityczne zaczyna się u nas na 
now o poruszać. S p ra w y  finansow e w zbudza ją  p y tan ia  i w innym  interes- 
sie. O bank  i u  nas w  G dańsku mało się ludzie k ło p o cą , a jak  m ów ią g id ' 
dow nicy , mało k to  z kap ita listów  i ludzi p ien iężn y ch , będzie m u  chciał po­
życzać p 0d ty tu łem  ak cyonaryuszostw a . K ry z is  finansow a w ięcej narobił* 
m iędzy k u p cam i ro z ru ch u  ja k  z niej złego w y n ik n ąć  m oże. Pom iędzy p° 
siadaczam l dóbr w ielki chałas w znieciło  zalecenie k ró lew skie , a b y  w s z y ®  
t k i e b u d o w l e  r z ą d o w e ,  a p o m i ę d z y  t er n i i d r ó g  o d  d n i a  d z i  
s i e j s z e g o  z a w i e s z o n e  z o s t a ł y .  P ow odem  tego je s t na turaln ie  nie co 
innego , ja k  stan  finansow y. G ospodarzom  w iejskim  o d ro g i, a zwłaszcza 
w  naszych  s tro n ach , gdzie p rzez  znaczną część ro k u  w  w ielu okolicac 
w cale jeździć m c m o żn a , bardzo  chodzić m usi.

N a adres podany  p rzez  rep rezen tan tó w  naszego m iasta do synodu  ge­
n e ra ln e g o , p rzy sz ła  odpow iedź od kró la . Z araz po  odczytani*1 , w y zn a­
czono dep u tacy ą  do u łożenia odpow iedzi.

S p raw a w olnej gm iny  pro testanck ie j przez to  zn o w u  nabra ła  ży c ia , źe 
D r. R u p p  w olał z łożyć  u rząd  kaznodziei d y w iz y jn e g o , aniżeli odstąp ić  od  
rozpoczętego dzieła. W y s tą p iło  z niej jednakże  1 2  o só b , a pom iędzy  
tem i 6 nauczycie li, k tó rym  nie pozw olono  z p o w o d u  udzia łu  w  tej gm inie 
nauczać religii i h is to ry i. Ich w ystąp ien ie  prędzej pom oże ja k  zaszkodzi, 
bo też ty lko  stanow ili ciągłą o p pozycyą  p rzeciw  R u p p o w i.

Z S o n n e n b u r g a  donoszą: um arł tu  dnia 2 5 .  L ipca zrana  litog raf 
K u r n a t o w s k i  z P o zn au ia , z pow odu  ra n  zadanych sobie w  w ięzieniu . 
Od daw nego czasu b y ł bardzo p o sęp n y m , dla tego lekarz jego  w y ro b ił m u 
w olność chodzenia p rzez  dw ie  godziny  po w olnem  p o w ie trzu . P o  p rze j­
ściu się pólgodzinnem  pew nego poranka w ró c ił do sw oje j c e li, gdzie m u 
przyniesiono  śniadanie i nóż zaokrąg lony  na końcu. P o  n iejakim  czasie 
u sły sza ł dozorca w ięzien ia  silne pukan ie  do d rz w i , a k iedy  p rz y b y ł z in ­
spektorem  w ięzień do c e li, obaczy ł K urna tow sk iego  siedzącego na  ło żu , 
a z piersi w  kilku  m iejscach k rew  się toczy ła  z ran  strum ieniem . »P ow iedz­
cie mojemu lek a rzo w i,« rzek ł do nich , że nie chcę pow oli um ierać." B y ł 
p rz y  tern spokojny  i palił cygaro , k tó re  nie o d ło ż y ł, gd y  m u ra n y  o p a try ­
w ano. Nożem zadał sobie siedm ran  g łębok ich , i p rzec ią ł a rte rią  i lew ą  
część p łu c  t a k , iż  lekarz  zw ą tp ia ł zaraz od początku  o jego  ocaleniu. — 
K u rn a to w sk i m ógł mieć około la t czterdziestu . — D y re k to r policy i D unker, 
k tó ry  tu  się od k ilku  ty g o d n i z n a jd u je , je s t jed y n y m  inkw iren tem . Od 
k ilku  dni p rz y b y ł też tu  assessor od kam ergerich tu  z B erlina G ropius i p ro ­
w adzi śledztw o. W e d łu g  p o g ło sk i, spodziew ają  się także tu  trzech  inkw i- 
re n tó w  z Poznan ia . Z re sz tą  obchodzą się tu  z w ięźniam i łagodnie.

i m o o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
R

P e t e i s b u r g ,  dn. 4 2 .  Lipca — R e sk ry p t cesarski w y d an y  do szlachty  
estońskiej. —  Do naszej k o ch an e j, Wjc rnej sz lach ty  gubern ii estońskiej. 
Szlachta estońska p rzed staw iła  nam  p ro je k ta  sw e  o u rządzen iu  b y tu  tam e­
cznych w łościan. P ochw aliw szy  te śro d k i rozpoznane w  osobno u stan o ­
w ionym  przez nas komitecie i zupełnie o d p ow iada jące  naszym  oczekiw aniom , 
ośw iadczam y ze szczególnćm zadow oleniem  zacnej naszej szlachcie estońsk ie j 
w dzięczność i m onarszą życzliw ość , za ten  n o w y  dow ód szlachetnych  je j 
uczuć i dążności do ogólnego dobra. B ędąc  zupełn ie  p rzek o n an y m , źe 
szlachta estońska z ró w n ież  dobrym  zam iarem  starać  się te raz  będzie o sk re ­
ślenie ostatecznych ku  tem u postanow ień , pozosta jem y  dla niej z cesarską na­
szą łaską  na zaw sze p rzy ch y ln i. N a o ryg inale  w ła sn ą  Jego  C esarskej M o­
ści ręk ą  po d p isan o : M i k o ł a j .  — 1 3 . L ipca 1 8 4 6 .  ro k u .

F r a n c y  a.
1 a r y  ż ,  dn. 3 . S ierpn ia . — P o w ia d a ją , żc na  k ilka godzin  p rzed  za­

machem dnia  2 0 .  L ipca  zażądał kom issarz po licy i dzielnicy T u ile rió w , ab y  
go do k ró la  w puszczono, na posłuchan iu  m iał ośw iadczyć k ró low i, iż jeże li 
m ożna zaw ie rzy ć  n iep ew n y m . bezim iennym  p o g ło sk o m , padnie s trz a ł na  
k ró la  w  czasie koncertu . K ró l na to ,  jeże li p ra w d a , m iał odpow iedzieć : 
» u czy ń , co uw ażasz za sw ój obow iązek , daj baczność i uw ażaj. Co m nie 
się do tyczę , nic w strzym ałaby  mnie n aw et pew ność śm iertelnego ugodzen ia , 
od dopełn ien ia  moich obow iązków  i pokazan ia  się publiczności... Z a  au ten ­
tyczność  ty c h  rozm ow y bynajm niej nie ręczym y, bo z ram ien ia  w ład zy  nie- 
zostala  w  u rzędow ych  kolum nach gazet u m ieszczo n ą , an i też je j n ik t nie 

podsłuchał.
W iad o m y ch  je s t l 5 7  w yborów , na  459 .. Z  ty c h  1 5 7  należy  1 0 6  do 

k o n se rw a ty stó w , a 5 1  do opozycyi. K o n se rw a ty w n e  s tronn ic tw o  zyskało  
2 0  cz łonków  więcej. W y b o ry  w  departam encie sekw any  pow iększej czę­
ści w y p a d ły  na korzyść opozycy i. W  sto licy  je s t p rzew aga w p ły w u  
dzienn ików  antim inisterialnych. K azim ierz P e rie r  odniósł zw ycięstw o  nad  
L am oric ierem , p ierw szy  m iał za sobą 7 5 0 ,  d rug i 4 9 3  g łosów , tym czasem
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na-u leg ł w  ćlrugiej dzielnicy Jacques Lefebvre przeciw  Bergerowi. Nadto 
s t ę p u ją c y  kandydaci opozyci w  stolicy zostali o b ra n i : Tail landier, Ganne- 
r o n ,  Malgaigne, M arie ,  C a r n o t ,  Moreau, Jouvencel, Bavin, Boisscl, Gar- 
n o n , Lasteyrie .

P refekt G iron dy  ostrzega przed w ychodztw ein  do Montevideo, dokąd łu- 
d zą  p rzy by szów , niemasz tam ani chleba, ani bogactw.

Presse donosi w ed ług  listów z Chin i osobistych sp raw ozdań  aposto l­
skiego w ik a ry u sza  p ropagandy  hrabiego Besi, iż od czasu ogłoszenia edyktu 
cesarskiego, k tó ry  zwiastuje  w olność  chrześc ijaństw a w  calem państwie, tak 
szybko  się ono  rozszerza po  całem p a ń s tw ie ,  i i  n aw e t  zabrakło  missionarzy 
dla n ow on aw róconych .  W  p ro w in c y i ,  której stolicą je s t  N a n k in g ,  mas- 
sami opuszczają  mieszkańcy św ią ty n ie  B uddhy  i żąda ją  chrz tu . Ośmdzic- 
s i ą t  misionarzy znajduje  się teraz w  Chinach, 6 0  francuskich i 2 0  włoskich 
m issionarzy .

W e d ł u g  l i s tów  z Ku dnia 1. Sierpnia  w ieczorem , p r z y b y ł  następca 
i ro n u  baw arsk iego  na tameczny zamek i p rzejechał się z królem i rodziną  
k ró lew sk ą .  K ró l b y ł  z d ró w  zupełnie.

F rancuska  eskadra p od  dow ództw em  księcia Jo inv il le ,  składająca się 
z  siedmiu o k rę tów  lin ijow ych  i czterech pa ros ta tków , p rzy b y ła  dnia 19 . 
L ip ca  do p o r tu  w  Malcie.

W  1 uluzie został o b rany  znany z gorliwości sw ej leg i ty m u ta  Abbć Ge* 
u o u d e  członkiem izby d epu tow anych .

Z a ręcza ją ,  że p ie rw szym  z p ro je k tó w  p rzed łożyć  się m ających  przez 
G u izo ta ,  będzie p ro jek t  względem dotacyi k s iążą t  królewskich. Rów nie  
rzeczą  je s t  do p r a w d y  p o d o b n ą , że p y tan ie  będzie uczynione względem 
spadkow ości paros tw a.

M inister  sprawiedliwości polecił genera lnym  pro ku ra to rom  w  l’a ryż  u 
i  R ouen  aby  rospoczęli sądow e śledztwo i dochodzili źródła  fa łszyw ych  
i n iepokojących  pogłosek o życiu  króla.

K łam stw o rozrzucone  o śmierci k ró la  s tanowi g łó w n y  przedm iot rozm ów . 
O H e n ry  po w iad a ją  niektóre  szczegóły dosyć  zajmujące. W s z y s c y  są- 
siedzi j e g o , uważali go oddaw na  za w a r y a t a , w  czasie rozm ó w  u ry w a ł  
zdania i p rze la ty w a ł  z jednego  do drugiego przedm iotu  bez zw iązku  z p ie r­
w sz y m  zostającego. Często też słabym b y ł  na ciele. W ażn ą  rolę o d g ry ­
w a ć  będzie w  processie jego w zrok  kró tk i,  po dobno  nie widzi żadnego p rzed­
m io tu  na kilka k rok ów . Od z w iązkó w  po li tycznych  zawsze się uchylał, 
n ie  chciał n aw e t  podpisać pe tycy i  względem zm iany  w y b oró w . Podobno  
nieszczęście z żoną  osłabiło jego  rozum . W  dalszych zw iązkach z kobie­
tam i nie b y ł  szczęśliwszym. G ospodynię  sw oją ,  k tóre j  p o w ie rz y ł  tajemnice 
sw ojego  p rz e m y s łu ,  np. dam askow anic ,  rów n ie  zastał j a k  żonę s w o ją ,  ba-

się tajem nic z aktorem  tniodym . D em ocratic pacifirjue zamieściła traser

l i s ty  k ró lobó jcy  od 1 4 .  do 2 3 .  C zerw ca ,  w  k tó ry ch  od k ry w a  znajom ym 
sw e  po łożen ie  i prosi o pieniądze. L is ty  po kazu ją  nadzwyczajne w zbu rze ­
nie  k r w i ,  a naw et z nich dorozumieć się m o żna ,  że miał zamiar odebrania 
sobie życia. W y znaczo no  komissą lekarską, k tóra  ma zdać sp raw ę  z uspo­
sobienia u m y s łu  królobójcy .

Z  O ranu  d o n o sz ą ,  o ok rop ny ch  upałach tam p a n u ją c y c h ,  wielu n aw e t  
ludzi z u p a łó w  śmierć poniosło.

B iskup  Algieru, m g r  D upuch  donosi w  pismach a lg ie rsk ich , że nic je s t  
w stan ie  zapłacić sw oich d łu g ó w , a z p o w o d u  natarczyw ości sw oich  w ie rzy ­
cieli w idz i  się zm uszonym  do opuszczenia k ra ju , jednak  g o tó w  je s t  do ugody.

P an o w ie  S ta rk is  i S o rg u g g ,  pe łnom ocnicy akademii M echitarys tów  
w  W e n e c y i ,  p rz y b y l i  tutaj z p ro ś b ą ,  by  kolegium przez tę akademię zało­
żone  w  P a d w ie ,  p od  n a z w ą :  »Armeńskie kolegium Samuela Morata p rz e ­
nieść do P a r y ż a ,  zakład  ten oddając pod nadzór  n a jw y ż sz y  naczelnika a r ­
meńskich  M e ch i ta ry s tó w  w  W enecy i .  D ekret królewski za tw ierdza  założe­
nie  tego kollegium w  P a ry ż u  i s tawia je  pod  w y łąc zn ą  opiekę rządu  fran- 
cuzkiego. Kolegium będzie u rządzone  jako  zakład obcego publicznego p o ­
ż y tk u  i zupełnie  jes t  wolnem p od  względem karności i nauk  od nadzoru  
rząd u .  P rz y jm u ją  się doń w y ch o w ań cy  arm eńscy  w yznaczeni p rzez naczel­
n ik a  M ech i ta rys tów  w  W enecy i .  Administracya i nadzór  na leży  do naczel­
n ika  M ech ita rys tów , k tó ry  tu  w y sy ła  kogoś z sw ego  ramienia.

A  n  g  1 i a .
L o n d y n ,  2 7 .  Lipca. — C zy tam y w D c i l y  N e w s :  K ornw alia  była 

św iadkiem  okropnego  w yp adk u .  T rzydzieśc i dziewięć t r u p ó w  doliczono do 
ty c h  ofiar, k tó re  co rok społeczność składa temu bożyszczu w ie k u ,  p o tw o ­
r o w i  okru tnem u i n ien a s y c o n e m u , k tóre  n azy w am y  przem ysłem . W  bli­
skości miasta I r u r o ,  w  h rabs tw ie  K o rn w a l i i ,  tak bogatćm w  ru d y ,  je s t  k o ­
palnia E a s t -W h ea t-R o sc  s ław na  z obfitej bardzo ru d y  ołow iu  srebrodajnego. 
Leży ona w dolinie otoczonej w z g ó rk a m i , a położenie  to p rzedstaw ia  kształt  
^ j k a ,  k tórego końcem je s t  mina. Z pó łnocy  ty lko w idziem y p a ró w ,  k tó-
r y m  sp ływ ają  w o d y  z pochyłości w zg ó rzó w  ściągające, Do dzisiejszego
d n ia  ten pa rów  ro zszerzony  zapomocą sztuki p rzeds taw ia ł dostateczny o tw ó r  
w o d o m  i niepozwalał im zbierać się na g runcie  kopa ln i ,  z b y t  piaszczystym 
■ ła tw o  przem akającym . Na tejże samej linii Jeżą szy by  g łów ne  w k ierunku
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p a r o w u ,  s z y b y  te o tw iera ją  się tuż p rz y  ziemi i s łużą  do wyciągania  k ru -  
szczu i w ody. P ra w ie  w szystkie  te szy by  pros topadle  przecięte są galerya- 
t tń ,  a te ,  w ycię te  w  rozmaitych głębokościach (n iek tó re  z nich mają p 0 
uwli ang. d łu g o ś c i) ,  służą do poznania biegu ży ł m etalicznych , do sp ro w a­

dzenia w o dy  k u  szybow i pom p i do u trzym ania  koramunikacyi ła tw ej p o ­
między  wszystk iemi częściami kopalni. Kopalnia  o k tórej m ów ić  mamy, 
w y b ra n ą  je s t  na 6 0 0  stóp głębokości. W  chwili w y p a d k u  2 4 3  ro bo tn i­
k ó w  pracow ało  pod  ziemią. W  dniu 9. Lipca o godzinie 2ej  po po łu d n iu  
spostrzeżono  z p o łu d n io -w s c h o d u  ciągnącą chm urę  e lek try czną ,  o bokach 
miedzianego ko loru , o rozmiarach s t ra sz n y ch ,  ja k  g d y b y  zbiór g ó r  og rom ­
nych  suną ł  się w  pow ietrzu . T a  burza  odosobniona  posu w ała  się w olno 
w  p rzes trzen i ,  w ciągając w siebie jak  w  przepaść j a k ą .  w szystk ie  niniejsze 
chm ury , nareszcie stanęła  nad kopalnią  w s trzy m an a  i przyciągana  zapew ne 
wierzchołkami okolicznych p agórków . W ó w czas  nastąpiła jedn a  z tych scen 
s t ra sz l iw y ch ,  k tóre  nam dają  w yobrażen ie  po topu. Z o tw a r ty c h  boków  
tej straszliwej chm ury  ru n ę ły  masy w o d y  i oguia. Ziemia drżała  od h u k ó w  
p io r u n u ,  a błyskawice fioletowe, siarczyste  k rz y ż o w a ły  się na w szystk ie  
s t ro n y  i nas tępo w ały  p 0 sobie bez p rze rw y .  Cała ta chm ura  padała  na to 
miejsce zniszczeniu poświęcone. Nie by ł  to deszcz, ale p o tok  w alący  p ros to ­
padle gęstemy p ła tam i,  bałwanami nicustającemi, ja k  rz u ty  niezmiernej ka­
ta rak ty  jakiej nadpow ietrznej rzeki. T o  uderza także w tym  dz iw n y m  me­
teorologicznym fenomenie, że kiedy nad kopalnią  wściekłe ży w io ły  zdaw ały  
się nie uznaw ać ręki O patrzności,  na około cała n a tu ra  spokojna  oddychała  
harm o n ją  i życiem.

P o jąć  m o ż n a , że ta niezmierna massa w o d y  rzuciła  się do p a ro w u  pó ł­
nocnego , ale ten na nieszczęście zby t  zapchany, nie przedstaw ia ł dostatecz­
nego ujścia wściekłemu p o to k o w i , skutkiem tego nas tąp ił  w kró tce  nag ły  
zbiór w ody ,  k tó ry  napełni ł w chwili całą dolinę, a w o d y  w pada ły  do szy ­
b ów  tern ła tw ie j  i z tein w iększą  g w a ł to w n o śc ią ,  że g ru n t  p rzes iąku ię ty  jak  
g ą b k a ,  rozs tąp iw szy  się, zniszczył ściany szybów , a tych o tw ó r  p rzeds ta ­
w iał odtąd  ty lko o lbrzym i le jek , w  k tó ry  po tok i w o d y  w p ły w a ły .

Jakaż s traszliw a scena musiała mieć miejsce w  podziemiach. N ajprzód 
pow ie trze  ściśnięte nag łym  spadkiem w ó d ,  ja k  b łyskawica  przebiegło przez 
ga lcrye  i pogasiło w szystk ie  św ia t ła  robotn ików . W y s t a w m y  sobie 2 4 3  
ludzi w  ciemności gubiących  s ię ,  p rzerażonych  tym  strasz l iw ym  hukiem, 
k tórego pow o du  nic po jm o w a l i ,  a k tó ry  brzm iał jak  p io ru n y  b u rz y  w  ro z ­
g łośnych  galcryach podziemia! Nieszczęśliwi, k tó rzy  pracowali w  niższych 
galeryach nie mieli naw e t  czasu wejść w y ż e j ,  b y  uciec przed sza lonym  ż y ­
w io łe m ,  k tó ry  ich ścigał od ga le ry i ,  n iek tó rzy  n a w e t ,  chcąc w ejść po d ra ­
b in ie ,  zepchniętemi zostali siłą  p o tok u  wpadającego w  przepaść. Kilku 
g ó rn ik ó w ,  k tó rzy  zdołali się ocalić, o p o w iada ją ,  iż uciekając omackiem po 
g a le ry ach ,  słyszeli ty lko  p łacz ,  j ę k ,  m od l itw y  żalu lub rozpaczy. W i ę ­
ksza część ty ch  nieszczęśliwych straciła zupełnie  g ło w ę  w  tym  strasz l iw ym
huku  wc5d, w śród ciemności ich o tnc^aj^c^ch, bez ruchÓ oczekiwali n a

sm .e rc ,  k tó ra  się im objaw iała  tak okropnie. Jednakże  adm inis tra to row ie  
i naczelnicy ro b ó t  pospieszyli z p o m o c ą ,  jakiej ty lko  ludzkie środki dosta r­
czyć mogły. W szy s tk ie  cebry  żelazne spuszczono i machin p a ro w y c h  u -  
zy to  do ich p o ru szan ia ,  za każdym razem w yc iąg a ły  one g ron a  całe gó rn i­
k ó w  z przepaści ry czące j ,  zaczepiających się ja k  można by ło  o łańcuch 
O ram iona in n y c h ,  o boki cebrów. W  ten sposób w ydostano  d w u s tu  - po ­
zostało  jeszcze 4 3  zagrzebanych w  ga le ryach ,  u top ionyeh  w  szychtach lub 
zd ruzgo tanych  upadkiem. Mina obejm owała blisko 4 0 0  stóp w ody , a deszcz 
spad ły  w przeciągu  godziny  podniós ł  j ą  do 6  stóp nad  poziom. '  Ogromne 
k a w a ły  zelaza, w oda uniosła do p a ro w u  i zerw ała  silnie z b u d o w a n y  most 
J a k  ty lko wieść się rozszerzy ła  o w y p a d k u ,  zbiegły się rodz iny  g ó rn ik ów  
płaczem i jęk iem  napełnia jąc  p o w ie trz e . . .  Na drugi dzień dopiero  skoro  
po m p y  o su sz y ły  cokolwiek kopaln ię ,  m ożna by ło  zejść do g a le r r i  tam 
znaleziono trzech gó rn ik ó w  leżących na  p ó ł  w  wodzie ledwie oddychających, 
k tó rym  jednak rych ła  lekarska pomoc życie p rzyw róciła .  T rzydzieśc i dzie­
więć  w yciągniono  ju ż  trupam i. T rzydzieści w d ó w  i dw a ra z y  tyle s iero t 
j e s t  bez p o d p o ry  i bez zasiłku. O prócz tego kopalnia, k tóra  u ży w a ła  1 2 5 0  
do p racy ,  musi na czas jakiś  zawiesić sw oje  roboty ,  że s tra tą  całej okolicy

W e d ł u g  ostatnich wiadomości z B ra z y l i i , minis ter  sp ra w  za-wanicznych 
tam eczny ośw iadczy ł izbie, że rząd  brazylijsk i,  dow iedz iaw szy  s tę ,  żc rząd 
angielski myśli poddać okrę ty  niewolnicze brazylijskie pod sąd admiralicyi 
angiejskiej (zamiar ten ju ż  do tąd  w ykonano) na tychm ias t  z e rw a ł  uk łady  
o zaw arcie  trak ta tu  handlu i żeglug' z Auglią.

Na okręcie »Marya Sories ,«  k tó ry  odw oził  część 9 0  p u łk u  p iechoty  
z Cejlon do k ra ju  m acie rzys tego , zadusiło  się dla b raku  pow ie trza  1 3  osób. 
g d y  na w ysokości w y s p y  świętego M aurycego z p o w o d u  burz  pozatykano  
w szystk ie  o tw ory .

S  z  w e c  y  a .
K a n t o n  B e r n .  — S trza ły  z arm at i ognie rozpalone na gó rach  dnia 

3 1 .  Lipca zw ias tu ją  p rzyjęcie  konsty tucyi w  całym kantonie. P raw ie  j e ­
dnogłośnie p rzy ję to  n o w ą  u s t a w ę , We w ie lu  obw odach  ani jeden  g łos nie 
oponował.  Dziś zrana dowiedziano się, żc 2 7 , 0 0 0  g łosow ało  za przyjęciem, 
przeciw 7 0 0  odrzucającym.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  2 3 .  L ip ca ,  że k ró low a p o r tu g a l­

ska w tym samym dniu  pow iła  syna. Z  tego p o w o d u  odśp iew ano w  ko­
ściele ka tedra lnym  l e  deura ,  gdzie także  zna jdow ał się Ibrahim basza 
w przejeździe sw ym  do A leksandryi.
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N i e m c y .

A l to  n a ,  dn. 4- Sierpnia. — W ed łu g  hamburgskiej » Bórsenhalle,« 
r o z w i ą z a ł o  s i ę  z g r o m a d z e n i e  s t a n ó w  h o l s z t y ń s k i c h .  W ig3 
ksza część  członków opuściła Itzehoe.

W ł o c h y .
R z y m  dn. 2 5 . Lipca. — Pogłoska, jakoby się lud obruszył na kardy, 

uała Lam bruschiniego, nie potw ierdza się.
Papież dał posłuchanie dawnym naczelnikom związków i ruchów  p0Ij_ 

tycznych , jako Galletemu i jem u podobnym. Do niego podobno powiedzia} 
papież: »Zaprowadzę w  instytucyach wiele rzeczy, któreś' projektow ał, a]e 
nie w szystk ie ,« np. dodał z uśm iechem , »nie mogę na żaden sposób seku. 
laryzow ać rządu  naszego.«

O pow iadają, żc sekretarz brew  monsignore Pichioni, miał zamiar p0_ 
zbawić pensyi miesięcznej 1 5  skudów pewnego monsignora M arussi, u trzy . 
m ując , żc się on w  biedzie nie znajduje. Tymczasem ostatni był bardzo 
biedny7, a ponieważ teraz papież daje wszystkim posłuchania, przeto i 0n 
dow ody złożył swego ubóstwa. Na nadchodzącem posłuchaniu py ta ł pa_ 
pież jeszcze raz o stan pensyonarza, a gdy monsignore Pichioni powtórzy} 
sw e zdanie o jego zamożnos'ci, mimo uwag przeciwnych papieża, przeto 
dobył dowody papież i przekonał m onsignora, że się dopuścił kłam stwa. 
Z tego pow odu rozkazał mu się oddalić i już  nie pokazywać się na poko­
jach  papieskich. T eraz chodzi sam Lambruschini na posłuchania do papie_ 
ża , mając pod sobą sekretaryat brew.

I maggiordomo monsignore Pallavicini wyjechał, bo miał skręcić pewną 
p e tycyą , ód której na dowód wprzód papież kawał papieru oddarł. Z p0_ 
czątku petycya miała zaginąć, lecz za okazaniem z niej kawałek znalazła sig 
w pojeździe papieskim. Pallavicini z tego powodu zabawi wrodziunem mieście 
G enui, tak d ługo, aż go papież pow oła, bo często miały ginąć podobne 
petycye.

B yły podsekretarz, mousignor Corboli Bussi wysłany został, jak  p0. 
w iadają , przez ojca świętego do B o l o n i i ,  w  c e l u  rozpuszczenia wojska 
szwajcarskiego, w  liczbie 4 0 0 0 , za wynagrodzeniem pieniężnem. A luh0 
w edług kontraktu  żołnierze ci musieliby być utrzym ani kosztem publi. 
cznym przez lat kilka, jednakow oż że kontraktem  warowano, żeby każdy 
żołnierz był Szwajcarem i katolikiem , czem w rzeczy samej połowa tej ar­
mii nie je s t ,  przeto spraw a z nimi łatw o zostanie ukończoną.

R z y m ,  dn. 2 6 . — Ojciec św. postanow ił wolne w ybory na przyszłość 
kardynałów , gdyż niezgadza się z wysokiem powołaniem kardynałów , ażeby 
governatore, tesoriere, przełożony nad wydziałem wojennym i maggiordo­
mo przez swe stanowisko powołanym i byli na kardynałów . Papież w tym 
względzie trzym a sig buli papieża Marcina V. (1 4 1 7 . r ; , „ a zborze konstan- 
cyjeńskim), w której powiedziano jest w yraźnie, że c z te ry  te posady nieu- 
pow ażniają jeszcze do godności kardynalskiej, znosi przeto tylko zwyczaj 
w prow adzony od Benedykta XIV.

Pan M arini złożony został ze swej governatow skiej posady, gdyż zapał 
z jakim się trzym ał stronnictw a genueńskiego nie da się pogodzić z tak wa- 
żnem stanowiskiem. Podobno zostanie m ianowany biskupem in partibus. 
Rów nie i maggiordomo monsignore Pallavicini otrzym a inne przeznaczenie, 
gdyż posada ta zniesioną zostanie.

Dnia 10. Lipca obrał papież księdza Don Pietro Gramiccia prałatem 
swoim domowym. Rów nie będzie na znakonmitą posadę posunięty abbate 
i professor teologi Graziosi, u którego słuchał ojciec św. teologicznych kol- 
legii. Znany jest ten professor z g runtow nych wiadomości i liberalnych 
zasad.

R z y m ,  dn. 2 7 . Lipca. — Po wielu latach odbyło się dziś zrana w  pa­
łacu na kw irynale teraźniejszem mieszkaniu Papieża tajny konsystorz, który 
dawniej zgromadzał się we Watykanie. K onsystorz ten był liczniejszy z po­
w odu przybyłych tu  z dalekich stron kardynałów . Allokucya w łacińskim 
języku  zagaiła agendę tego dostojnego zgromadzenia, po której następujący 
czterej biskupi zamianowani zostali. Na biskupstw o w San Ju an  de Porto 
Rico mianował papież przedstawionego przez rząd hiszpański monsignora 
Francesco de la Puente. W ed łu g  życzenia cesarza austrvackiego monsignora 
Franciszka Xawerego W ierzchlejskiego na biskupstw o w Przem yślu w Ga- 
licyi. Opactwo sławne przez swe bogactwa w  Einsideln w Szwajcaryi 
otrzym ał monsignor H enryk Schm id, w stopniu biskupstwa. Na bisku­
pstw o połączonych katedr w Loreto i Recanati wyniesiony został monsignor 
Rrigantc Colonna. A llokucya ojca ś. do kardynałów  brzmi jak  następuje1 
"czcigodni bracia! Patrząc na wasze dostojne zgromadzenie po pierwszy 
raz z tego miejsca, w celu przemówienia do was szanowni bracia, ponawia 
się w naszym umyśle ta sama trwoga, k tórą nas ujrzeliście zdjętego tak sil* 
nie w  owej chwili, kiedyśmy w ybrani zostali przez wasze głosy służbie p°* 
św ięcone, w miejsce ś. p. papieża Grzegorza XVI. Pow tórnie ta myśl nas 
zajm uje, kiedy w spom nę, żc tylu czcigodnych kardynałów  miejscowych 
i zagranicznych, odznaczających się w ytw ornośeią um ysłu i głębokością 
św ia tła , zapoznanych ze sprawami i świetniejących wszelkiemi rodzajami 
przym iotów , było obecnych na tera zgrom adzeniu, k tórzy tęsknotę za zga­
słym  papieżem łagodzili i p 0 n jm z całą słusznością nastąpić mogli-’ w y je ­
dnak z opuszczeniem wszelkich względów na mądrość ludzką i patrząc na 
boleścią zdięty ow dow iały kościoł katolicki z szczególniejszera poświęceniem

i takiem natężeuiera pracowaliście nad jego podniesieniem i pociechą, iż nie 
bez pełnego tajemnic natchnienia Boskiej Opatrzności i z nadzw yczajną 
zgodą waszej w oli, w  przeciągu zaledwie dwudniowym w y b o ru  (comitiis 
vix biduum protractis), nas zapraw dę bez zasług, w  tak nadzw yczajnie 
opłakanych czasach (iuctuosissimis) państw a chrześcijańskiego i świeckiego, 
obraliście na najwyższą godność kapłańską. Ale w iedząc, że Bóg często 
obiawia moc sw oją nad rzeczami na świecie najbardziej podupadłemi, aby  
ludzie nic przypisyw ali sob ie , lecz Tem u, którem u się należy sława i cześć 
w yłącznie, dla tegośmy się pełni skruchy uspokoili ze względu na niedo- 
cieczone w yroki ze względu na nas, p rzy  pomocy Jego Niebieskiej opieki. 
Dziękując prze to , jak  się należy, naprzód wszechmogącemu B ogu, oświad­
czamy wdzięczne uczucie i wam, k tórzy  jako tłumacze i słudzy  woli Bożej, 
tak pełny zaszczytu, chociaż niezasłużony w yrok  wydaliście względem na­
szej niskości. S tarać się przeto usilnie będziemy, okazywać wam czynem 
naszą przychylność i nieomieszkamy p rzy  każdej sposobności dołożyć stara­
nia, gdzie można bronić praw  waszych i godności waszego stanu. Pochle­
biamy sob ie , licząc po waszej przychylności wam właściwej, że zawsze do­
pomagać będziecie naszej słabości rad ą , pomocą i gorliwością obowiązków, 
by ani spraw y duchowne, ani polityczne przez nasze wyniesienie nic ucier­
piały. Starać się przedewszystkiem  powinniśm y w  najgłębszej jedności du­
cha, o dobro i sław ę naszej wspólnej matki kościoła, o utrzym anie nie­
ustanne i nie ustraszone godności stolicy apostolskiej i nakoniec o pokój 
i zgodę wzajem ną śród trzody chrześcijańskiej, by pod błogosławieństwem 
pana rosła i od dnia do dnia w  zasługach i liczbie się pomnażała. D alejże 
w ięc, jakoście zaczęli zasługi wasze około nas, tak prośm y wspólnie i na j­
goręcej do Boga, abyśmy, przez Niego w ybran i, po drogach Jego chodzili 
i błagajmy, po wezwaniu pomocy najświętszej dziewicy M aryi, p rzy  p o ­
mocy św iętych apostołów P i o t r a  i P a w ł a ,  najwyższego założyciela reli- 
gii i naszego apostolstwa Je zu sa , aby na nas ze św iętej gó ry  Sionu spoj­
rza ł, aby gorliw ość nasza, w pracy około sław y Jego niebieskiej, p rzy je­
mną Mu była i aby dozw olił, by nasze czynności i przedsięwzięcia p rzy ­
niosły błogosławieństwo i zbawienie całemu nam powierzonem u kościołowi 
i wszystkim naszej pieczy poddanym  narodom.

T  u r c  y  a.
P o w s z e c h n a  G a z e t a  A u g s b u r s k a  donosi z Carogrodu pod dniem

15. Lipca: Cerarz rossyjski bardzo oburzony na ksiąźęcia S erb ii, że się
niestawił do Ruszczuka z dwoma innymi książętami dla pow itania sułtana"
Pan T i t o w  poseł rossyjski miał otrzym ać rozkaz oświadczenia książęciu
w nocie pow ód niezadowolenia cesarskiego i zapytania go się zarazem, czyli
sądzi że sułtan stracił ju ż  tak w pływ  na swego w azala, żeby niebył wstanie
zapobiedz na przyszłość podobnemu postępowaniu. Porta niekontenta znow u
z ksiąźęcia wołoskiego. Jego sposób przedstawiania się niebył tak i, jak i
przystoi hołdownikora tureckim. Oczekiwano, że książę Bibesco nakłoni
Sle do okazyw ania swej uległości najuniżeńszej, obyczajem starożytnym , a
tymczasem przestrzega godności osobistej. Niepodobał się Turkom  jego uni­
form tudziei „„<• i . i- > v i i -  . • • *. *■ uniiorm  orszaku; chceh zeby wszyscy byli w ystrojem  po tu-
r e c u ,  a nie na sposób europejski i z taką w ykw itnością P raw a tureckie 
trz jm a ją  się jeszcze t co r y j  p r z e r a ż e n i a  p r z y k ł a d e m  i czterech roz- 
bojni 'ow  ścinano szablą na czterech różnych miejscach stolicy. T rupy  po­
zostawiono przez dwa dni w  miejscach exekucji, pełnych ludu a niezmier­
nie wąskich. Przypom inało t o , że Carogrod jest jeszcze Stambułem.

J t  y .
P a r y ż ,  dn. 31 . Lipca. — Otwarcie tamecznego kongresu, jego nara­

dy i postanowienia miały miejsce w śród największej spokojności i porządku. 
W iele p raw  ważnych już przegłosowano, aIe nie ogłoszono. M inister sp raw  
zagranicznych i sprawiedliwości, pan Boabdille, k tóry  tak w ażną grał rolę, 
u sunął się od spraw  państwa. O trzym aw szy dym isyę, udał się z sw ą ro ­
dziną do Santa M arta. P rezydent Santanna postarał się natychm iast o ob­
sadzenie dwóch w akujących wydziałów . Młoda rzeczpospolita na w szystkie 
strony stara się o uznanie je j przez wielkie m ocarstw a morskie. W  tym  
celu rząd mianował osobnych kom issarzy z poleceniem udania się do Francyi, 

ng i. i H iszpanii, by  tam zaządać uznania i jak  najrychlej zawrzeć trak ta- 
ty  landlowe. Komisarzami temi są panow ie: Baez i M edrano, członkowie 
ra y  zachowawczej i Juan Estcvan A ybar naczelnik polityczny m iasta  i o k rę ­
gu  St. Domingo. W  dniu 3. Czerwca mieli oni udać się w  podróż i dziś 
ju z  zapew ne do Europy przybyli. Na kilka dni przed odejściem tych w ia­
dom ości, p rzyby ł do St. Domingo okręt w ojenny am erykański i flagę do- 
m inkańską, pozdrow ił zw ykłą liczbą strzałów  działowych. K om endant 
tego okrętu  miał misyę szczegółową do tej rzeczypospolitej, dla tego miał 
kilka konferencyi z prezydentem i ministrem spraw  zagranicznych. Nie w ia­
domo dotąd nic ani o celu ani o skutku tych konferencyi. O stanie stosun­
ków  nowej rzeczypospolitej do jej sąsiadki rzeczypospolitej H ajty  dow iadu­
jem y s ię , że granice są wszędzie wolne i że kroki nieprzyjacielskie w szę­
dzie w strzym anem i zostały. Czarni i mulaci rzeczypospolitej H ajty  porzu­
cili jak  się zdaje, myśl prowadzenia w ojny. N ow y prezydent jenerał R i­
che i z tej strony  dowodził zupełnie spokojnego usposobienia, skłonił go 
do tego jego minister spraw  zagranicznych, pan Dupuy. Jest to m łody czło­
wiek kolorowy, pełen zdolności i dobroci; on to głów nie przyczynił się do 
załatw ienia sporu z łra n c y ą .
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R O Z M A I T E  W I A DOMOŚ CI .
Z W a r s z a w y .  — Niedawno gazeta Madrycka doniosła, że w Hiszpa­

nii niewiasta mając lat około 8 0 ,  porodziło bliźnięta. Jeden z obywateli 
udzielił osobliwość nierównie ciekawszą, wyjętą z kronikwarszawskich z cza­
sów Augusta III.: »Kobieta z nazwiska Małgorzata Krasinowa, zmarła wc 
wsi Koryń w  r. 1763 . mając lat 1 0 0 ,  urodzona dnia 12. Lutego 1 6 5 5 ;  
w 94ra roku życia swojego, pojęła trzeciem małżeństwem za męża Kaspra 
Rajkula z wsi Konieszyna, 100  lat naówczas liczącego. W  przeciągu lat 
1 4 tu  zamężnych, spłodzili 2ch synów i córkę, a co osobliwszego, że te 
dzieci nosiły rysy starości swych rodziców; już miały śnieżne włosy i po­
psute dziąsła, jak gdyby z utraty zębów7. Nie mogły jeść nic twardego, 
biorąc za jedyny pokarm chleb miękki i jarzyny. Dzieci te dosyć dobrego 
•wzrostu, zgarbione jeilnak w plecach, miały cerę bladą i okazywały we­
wnątrz słabość.#

W  roku 1 8 4 4  wyrobiono w królestwie polskiem: 4 1 ,7 8 0  łokci płótna 
cienkiego, 1 ,552 ,281  łokci średniego, ordynaryjnego liczbę niewiadomą; 
2 6 ,8 0 0  łokci płótna kolorowego lub drukowanego; 1 ,2 6 3 ,5 4 4 łokci innych 
tkanin lnianych i konopnych: 3 0 ,5 4 4 łokci bielizny stołowej i 4 1 ,9 8 8 łokci 
płótna zgrzebnego.

P r z e b i e g ł y  k o m i s a n t .  Niedawno w pewnym zajezdnym domu 
w  Sztutgardzie, gdy właśnie obiad przy t a b l e  d’h o t e  rozdawano, wcho­
dzi mały, garbaty człowieczek, za którego okazaniem się w sali, wszyscy 
licznie zgromadzeni goście jednogłośnie kichać zaczęli. »Tam do licha!# za­
wołał jeden z spółbiesiadników. »Zkądże nam wszystkim w jednej chwili 
taka ochota do kichania!« — «Jato jestem przyczyną temu ;# ozwał się 
garbusik, który nie mało tą sw7oją sztuczką cieszyć się zdawał. — »Jakto!« 
rzecze ktoś inny. »Czy pan jesteś czarownikiem?# — »Nic, moi panowie, 
jestem poczciwym człowiekiem, a w szczególności ajentem pewnej fabryki 
tytoniu w Magdeburgu. Mieliście panowie sposobność przekonać się o do­
broci naszego towaru! Któryż więc z panów życzy sobie pakieciku?# 
W  oka mgnieniu przedał przemyślny ajent 50  funtów swojej tabaki i udał 
się natychmiast do innego hotelu, gdzie mu równie pomyślnie się powiodło.

Gdy przy końcu zeszłego miesiąca we F r a n c y i  upały przechodziły 30  
stopni i w A n g l i i  były nader dokuczające; w S z w e c y i  w dniu Ś. Jana 
zamarzły wody a rośliny zupełnie zostały uszkodzone.

Jedna z gazet angielskich ogłosiła uwagę następującą: uGdyby kto przed 
kilką laty mieszkańcom Romford, Brentwood itd., był powiedział: nieście 
wasze mleko do Londynu, toby go w yśm ieli; a teraz za pomocą kolei że­
laznych, najw iększy handel z stolicą prowadzą. Jadąc koleją Eastern, w i­
dzieć można wagony umyślnie dla tego artykułu przyrządzone, napełnione 
cynowemi naczyniami w formie koszowej, a że w tych okolicach jest wielki 
dostatek mleka, a zatem nie fabrykują go i naturalne dowożą do Londynu, 
zostawiając fabrykacyę naturalnym fabrykantom, to jest krowom.

Lord wielkorządca Irlandyi jadąc karetą z swoją małżonką, kazał sta­
nąć przed znacznym domem, ażeby tamże wizytę oddać; zaledwie powóz 
stanął, aliści staje przed niemi stara niewiasta, którą już kilka razy obda­
rzali jałmużną. Staruszka po życzeniach dobrego zdrowia, rzekła, że prze­
szłej nocy osobliwszy sen miała: Cóż ci się śniło? zapytał wielkorządzca. 
»Ah, śniło się mi, że Jaśnie pan raczyłeś mi ofiarować 3 funty cukru, a 
Wasza małżonka funt herbaty.# Wielkorządzca rzekł, że sny często mają 
przeciwne znaczenie. »I to być może,« rzecze staruszka: »a więc Jaśnie 
pan raczy mi ofiarować herbatę, a Wasza małżonka cukier.# Co też wiel­
korządca uskutecznił.

Pan Ma c i e j  chciał odwiedzić swego niegdyś szkolnego kolegę, teraz 
bogatego dziedzica p. J a n a ,  który właśnie wychodził z bramy z dubeltówką,

gdy Maciej zajeżdżał do niego. »Cóż to ,  czy na polowanie?# zapytał. 
•»Nie, odpowiedział Jan, witając uprzejmie, wyszedłem tylko zabić mego 
starego w yżła , który już chodzić nie może.« W ierny  pies leżał w blisko­
ści pod płotem. Pan Jan zmierzył do niego, palnął i na miejscu życie mu 
odebrał. Ale pan Maciej obraził się tem nadzwyczajnie, i niewysiadając 
z najtyczanki, powiedział: »Bądź zdrów mój Janie, niech mnie Bóg broni
i zachowa od przyjacielskich stosunków z takim człowiekiem, który najwier­
niejszemu słudze i najczujniejszemu stróżowi, na starość łaskawego chleba 
odmawia.« — Korepetytor unikając mozolnego powtarzania i objaśniania 
lekcyi uczniowi, zwykle sam dla niego wszystko odrabiał, odpisywał i ry ­
sował, z czego uczeń cieszył się bardzo, polubił uprzejmego Mentora, 
i wkrótce tak się do niego spoufalił, iż powiedział: »Ponieważ pan kore­
petytor tak dla mnie jest grzecznym, że wszystko mi pisze nawet mappy 
odbiera, miałbym jeszcze większą przyjemność, abyś mnie także zechciał 
umywać, czesać i ubierać, a jabym zgoła nic nie robił.

Oberżysta w N. . .  kupił konia od handlarza, i napisano kontrakt, w któ­
rym oberżysta kazał zagwarantować sobie k u l e n i e ,  n o s a c i z n ę  i g r y ­
z i e n i e  s k ó r y ;  jakoż handlarz zagwarantował mu te trzy błędy. Handlarz 
odprowadził mu do domu konia. Na drugi dzień widzi oberżysta, że koń 
kuleje, chce go oddać handlarzowi, ale ten powiada, że zagwarantował mu 
kulenie. Oberżysta idzie do sądu, ale tam przegrywa sprawę, gdyż wy­
raźnie kulenie jest zagwarantowane. Biedny oberżysta idzie smutny z kon­
traktem w ręku do domu; w tern spotyka go znajomy faktor a wypytawszy 
się o przyczynę smutku,  rzecze do niego: Śliszy pan! czy pana koń kule­
je? — Tak jest. — A czi on ma nosaciznę? — Ma niestety. — A czi on 
gryzie skórę? — Nie, skóry nie gryzie. — No! to on go musi odebrać, bo 
i to jest zagwarantowane. — Jakoż handlarz musiał odebrać konia i oddać 
pieniądze.

— Przy tworzeniu najdawniejszych wyrazów polskich, starano się ile 
możności łagodzić ich brzmienie, a wyrażać się z mocą i krótkością; zbijano 
więc niemiłosiernie wyrazy, aby uniknąć rozwlekłości. Zwróćmy uwagę 
na nazwę miesiąca S i e r p i e ń :  są w niej jakby złączone 2 wyrazy: ś c i e r ń  
i p i e ń ;  ścierń albo rżysko (od wyrazu rossyjskiego r o ż ,  żyto; roż jest 
rzeczownik zbiorowy i oznacza mnóstwo rożków) rożysko; znaczenie dru­
giego wyrazu p i e ń ,  wiadome każdemu. Między ludem wiejskim powta­
rzają się, w kształcie dwuwierszów, zagadki do sierpu ułożone, wyrażające 
już pożyteczność jego, już inne dogodności niemałe w porównaniu z jego 
lekkością i małością.

Uważają, że w Niemczech i Anglii małżeństwa po ślubie chcą żyć tylko
d la  s i e b i e  i r a d z i b j  u k r j ć  s l £  p r z e d  ś w i a t e m } g d j  p r z e c i w n i e  w e  F r a n c j i

małżeństwa radeby, żeby ich cały świat widzał jak są szczęśliwi.
II iatlottiości lileraehle.

W  Anglii wychodzi co rok mnóstwo książek poświęconych dla dzieci. 
Książki te rozkupionc są tak powszechnie i w takich massach, że nie dziw 
widzieć nie jedno z tych dziełek wydane w trzydziestej, w 40tej a nawet 
w 50tej cdycyi. Na tej samej książeczce, na której uczył się czytać ojciec, 
na tćj uczy się syn; wesołe i zajmujące te powiastki przechodzą pokolenia­
mi odradzając się niejako ciągle w miarę odradzania się tychże. — U nas 
(w Warszawie) literatura dla dzieci ograniczoną jest bardzo. Ledwo od cza­
su do czasu zjawia się nowa książeczka poświęcona młodym szczepom przy­
szłych pokoleń naszych. Płodnym jednak autorem w tej gałęzi nauk jest 
Stanisław J a c h o w i c z .  Jego b a j k i  i p r z y p o w i e ś c i  tyle czytane, tyle
razy nauczane na pamięć przez młodzież naszą, uzupełnione zostały nowem 
dziełkiem; P a m i ą t k a  d l a  E r y c z k a .  Tomik pierwszy tego pisemka jest 
już w ręku wielu dzieci naszych, drugi wyszły niedawno z druku,  wart 
równego upowszechnienia. Zdrowe w nim rady, ponętna nauka, zabawić 
i zająć potrafią młodych czytelników tego dziełka.

O B W I E S Z C Z E N I E
Podaje się niniejszem do publicznej wiado­

mości, iż wedle doniesienia Król. Kommcndan- 
tu ry  wciągu tego i przyszłego tniesiąsa kilka o d ­
działów wojska tutaj p rzybędą , i dnia 13., 20. 
i 21. Sierpnia aż do 7. Września r. b. wraz z of- 
ticerami, ludźmi i końmi tu pomieszczone być 
muszą.

Inkwaterunek w owym czasie będzie w sto­
sunku do zwyczajnego podw ojony , i to w ten 
sposób, iz ci właściciele domów i gruntów, k tó­
rzy teraz jednego żołnierza mają wówczas 2., 
a ci co 2 mają,  potem 5 itp. dostaną.

Prócz tego każdy zposiedzicieli gruntów p rz y ­
jąć musi na jednę noc z dnia 6. do 7. W rześnia  
jednego jeszcze żołnierza na kwaterę.

Właścicieli domów wzywamy, aby o potrze­
bnych p rzysposobieniacb co do przyjęcia w o j ­
skowych wcześnie pomyśleli, i przez to zaża­
leniom wszelkim zapobiegli.

P o z n a ń , dnia 5 Sierpnia 1846.
       M a g i s t r a t .

K r a u t h o f e r  wyjechał do wód ;  wróci na 
4. Września.

O B W IE S Z C Z E N IE  
D y r e k c y i  J e n e r a l n e j  Z i c m s t w a  

w  P o z n a n i u .
P o s i a d a c z y  wywołanych przez nas w r. 1812.  

w celu wymazania z hipoteki następujących 4# 
listów zastawnych, dotąd n iez ło ionych :
Nr. 83/796. Sędziny, po w. Szamotuły, n a  25 Tal. 
Nr. 101/3956. dito dito na 2 5 Tal.
Nr. 99/1670 . dito dito na50T al.
Nr. 62/1152, dito dito na 100 Tal.
Nr. .92/2653. dito dito na 1000Tal.
wzywamy niniejszem, ażeby (c listy z a s t a w n e  
z naleźącemi do nich kuponami w najbliższym 
terminie prowizyjnym, to jest w czasie od 2. do 
16. Stycznia 1847.V. do kassy naszej złożyli i 
natomiast inne listy zastawne z kuponami o de­
brali; w przeciwnym bowiem razie spodziewać 
się mogą, że po upłynieniu tego terminu niczlo- 
żone l i s ty  zastawne na koszt posiadacza, publi­
cznie wywołane zostaną.

P o zn a ń , dnia 1. Sierpnia 1846.
J e u e r a l n a  D y r e k c y a  Z i e m s t w a .

Urzędnik gospodarczy
posiadający języki niemiecki i polski, żonaty,

w sile wieku , chlubne ze swego prowadzenia się 
jako i zdatności mogący dostawić świadectwa, 
życzy być umieszczony. Bliższej wiadomości 
udzielą

MMiibner i Syn  te Wrocławiu:
 przy rynku 35. pierwsze piętro.

,ladselkę najlepszych nowych 
śledzi Maljes odebrał i przedaje ta­

kowe po 1 sgr. J .  A p p e l ;
Wilhelm, ulica po stronie poczty.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

l>uia 7. 
18 It

O li
I’a l. sg r. fen .

Sierpnia
r.

< do
1 T a l .  s e t.  fen

Pszenicy szefel . • . 2 15 7 2 •20 ___

Zyta . d t ........................... I 27 9 2 2 3
Jęczmienia d t ......................... 1 16 _ 1 16 8
Owsa . dt. . • . . 1 1 I 1 5 7
Tatarki dt • • . . 1 21 1 1 23 4
Grochu . d t ........................... 2 2 6 2 6 8
Ziemniaków dt. . . 22 3 23 1
Siana c e t n a r ...................... 18 — 23
Słomy k o p a ...................... 7 — — 8 —

Masła g a r n ie c ...................... 1 j 20 — 1 25 ---


